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Krwawy dzień w  Badajoz
u w i e ń c z o n y  z w y c i ę s t w e m  p o w s t a ń c ó w

I /

W y s ła n n ik  „E x c e ls io ru “  b y ł 
św iadk iem  d ecyd u ją ce j b itw y  o 
m iasto  B a jad oz . T e n  n ie zm ie rn ie  
w ażn y  punkt s tra te g ic zn y  dosta ł 
się w  ręce  p ow sta ń ców  po za c ie ­
k łe j w a lc e . N a p rzó d  ro zp oczę to  
o s trze liw a ć  m iasto  a rm a tam i 
w ie lk ie g o  k a 'ih ru . P r z e z  s zcze r­
by  i o lb rzym ie  w y rw y  w  
m u rach  ję l i  s ię  p rzed o sta ­
w ać  żo łn ie rze  g en e ra ła  F ran co . 
P ie rw s za  tran sza  pad ła  o f i  erą 
m o rd e rc zego  ogn ia . M ilic ja n c i 
w ie rn i r zą d o w i p o u s ta w ia li tu ż 
koło  m u rów  k a ra b in y  m aszyn ow e  
i n ieu stan n ie  p ra ży li w ro g a . Gdy 
p ie rw s ze  s ze re g i zd ob yw ców  le ­
g ły  pokotem  w  k a łu ży  k rw i do 
m ias ta  w ta rg n ę li n ieu straszen i 
le g jo n iś c i o ra z  m arokań czycy .

K o s za ry  Lab on b a  pod d a ły  się 
n a tych m iast, ła tw o  dano sob ie 
rad ę  z pu łk iem  k a w a le r ji,  za to  
p ie cn o ta , s ta w iła  ro zp a c z l.w y  o- 
p ó r  P a d ł w ię c  rozk az zbom bardo­
w an ia  koszar. N ieb a w em  w  m ie ­
śc ie  za ro iło  s ię  od żo łn ie rzy . D o 
każdego  domu w ch o d z iły  o d d z ia ­
ły  m arok ań czyk ów  pod d ow ó d z­
tw em  o f ic e ró w  h iszpań sk ich . 
P rzeszu kan o m ieszkan ia , s try ch y  
i p iw n ic e , gdz ie  s ię  p ou k ryw a li 
kom uniści i an a rch iśc i. C zystka  
trw a ła  24 god z .n y

„D a i ly  E x p res s “  w sp om in a  o 
2.000 rozs trze la n ych  rzą d ow có w . 
B ia łe  m u ry  dom ów  zb ryzga n e  są 
k rw ią . W  fo r c ie  św . K rz y s z to fa  
ga rs tk a  a n a rch is tów , k tó rzy  po­
p rzed n io  o rg a n izo w a li p og ro m y  i 
zb io row e  egzek u c je  zam k n ę li s ię  
w  p iw n icy , a ytidząc, że opór na 
nic s ię  n ie  zda, p o p e łn ili w szy scy  
sam obójs tw o . P o w s ta ń cy  zn a le ź li 
70 tru pów .

M ias to  u leg ło  w ie lk iem u  zn isz­
czen iu . W  p ie rw szym  dniu  n ie 
było  czasu  na g rzeb a n ie  zm ar- 
łycn . W  n iek tó rych  dom ach i skle 
pach  le ż e li pom ordow an i lu d z ie  
w  ka łużach  za k rzep łe j k rw i. Je­
dno zw ła szcza  p rzed m ieśc ie  sp ra­
w ia  w ra że n ie  cm en ta rzyska . W  
d z ie ln ic y  św . A n d r z e ja  ro ze g ra ła  
s ię  o s ta teczn a  b itw a  z rząd ow ca - 
m ,. P od czas  bom b ard ow an ia  spło 
nął szp ita l skąd na szczęście  zdo 
łano w yn ieść  ran n ych .

O becn ie  z je żd ża ją  do m iasta  
c ię ża ro w e  sam ochody, n a ła d o w a ­
ne w ięźn ia m i, k tó rych  czeka sąd 
p o łow y . W ś ró d  ty ch  „k om u n i­
s tó w "  są ch łopcy  12 i 14-letn i, 
k tó rzy  jed n a k  pom im o m łod ego  
w ieku  b ra li c zyn n y  u dzia ł w  m a­
sakrach  i n ie jed n ą  zb rod n ię  m a­
ją  na sum ien iu .

O becn ie  w  B a d a jo z  p rzeb yw a  
2-5U0 żo łn ie rzy  L e g j i  C u d zoz iem ­
sk ie j. P ie rw s za  kom pan ja  zosta ła

zd z ies ią tk ow an a . N a  ogó ln ą  l ic z ­
bę 120 lu d z i z g -'n ę lo  75.

P rz y g n ę b ia ją c e  w ra że n ie  sp ra­
w ia ją  u lice  p rzed m ieśc ia  św . 
A n d rze ja , gd z ie  snu ją  s ię  zap ła ­
kane k ob ie ty  w  czern i, szu ka jąc  
w śród  tru p ów  sw o ich  b lisk ich . 
W ed łu g  p ro w izo ry c zn y ch  o b li­
czeń, około 3.000 lu d z i p os trad a ­
ło ż y c ie  podczas  w a lk  u liczn ych . 
P ow sta ń cy  w y ra ża ją  s ię  z uzna­
n iem  o n ie zw yk le  boh a tersk ich  
gó rn ik ach  z R io  T in to , k tó rzy  
p rzez  czas d łu ższy  w a lc z y l i  z le ­
g io n is ta m i. W ie lu  z n ich  w  o b li­
czu k lęsk i p op e łn iło  sam obójs tw o . 
Gdj-by n ie  to , że p ow sta ń cy  za ­
czę li w ysad zać  dyn am item  rząd o ­
w e  budynki, w a lk i trw a ły b y  d łu ­
że j. Z a rów n o  po je d n e j, jaK  i po 
d ru g ie j stronie, o d w a ga  i b oh a te r­
stw o są podziw u  godne.

O becn ie  na p lacu  ta rgow ym  
w yw ies zo n o  p rok lam ację , p odp i­
saną p rzez  płK. Y a gu e  g łów n od o- 

) w odzącego  w  tym  re jo n ie .

—  „H is z p a n ie ! O jc zy zn a  na­
sza  o g a rn ię ta  je s t  an arch ją . Za- 
n a rch izow an em u  pań stw u  g ro z i­
łab y  n iech yb n ie  obca  oku pac ja . 
S ta ło  się kon ieczn ością , b y  a rm ja  
h iszpań ska  u ję ła  s ter  n a w y  p a ń ­
s tw o w e j w  sw o je  ręce . O to  d lacze  
go  ob ją łem  d ow ód ztw o  i s ta n o w i­
sko w ie lk o rzą d cy  p ro w in c ji E s tra  
m adu ry . W p row a d za m  w  m ieśc ie  
stan  w o jen n y  i u p rzedzam  w szy s t 
k ich  obywateli-, k tó rzy  będą  za- 
cnęcać do s tra jk ó w  a lbo n ie  w ró ­
cą n a tych m ias t do porzu con ego  
za ję c ia  — " i ż  zostaną s ta w ien i 
p rzed  sąd p o ło w y  i ro zs trze la n i. 
D a ję  im  czas do ra m ys łu  do n ie ­
d z ie li ratio . W  p rzec ią gu  c z te ­
rech  godzin  ro zk a zu ję  w sze lk ą  
broń  i am u n ic ję  oddać w ład zom  
pow stań czym . O soby p rzech ow u ­
ją c e  b roń  u s ieb ie  w  d a lszym  c ią ­
gu zostan ą  skazane na śm ierć . Po 
god zin ie  9 w ie c zo rem  n ie  w o ln o  
nikom u w ych od z ić  z dom u."

W ,  g łębok im  row ie , o ta c za ją ­
cym  m iasto  p ię trzą  s i ę . zw ło k i 
ro zs trze la n y ch  kom u n is tów  N a ­
razie  zo staw ion o  je  tam , g d y ż  ma 
ją  s ta n ow ić  w ym o w n ą  ilu s tra c ję  
rozkazu  P rz y te m  m ogą  s łu żyć  
ja k o  od s trasza ją cy  p rzyk ład  dla 
tych , k tó rzy  m im o w szys tk o  w ie r  
ni m ark s izm ow i. A le n a  cyrkow a , 
na k tó re j od b yw a ły  s ię  k rw a w e  
w a lk i b yków  zosta ła  zam ien iona 
na obóz k o n cen tra cy jn y  d la  ko­
m u n istów . F o z s t r z e l iw u je  s ię ich  
w  jed n ym  z K ory ta rzy , k tóre  p ro ­
w adzą  do g a rd e ró b  to rea d o rów . 
Co c h w ila  p rzed  b ram ą cyrku  za ­
tr zy m u ją  s ię p la tfo rm y , na łado­
w an e  jeń cam i.

P odobn o  ju tr o  m t  s ię  oabyć  
zb io row y  p og rzeb  le g jo n is tó w , 
k tó rzy  z g in ę li podczas  b itw y  
W ro g o w ie  p ow s ta n ia  n ie  zas łu ży  
li  sob ie na e fek to w n y  p ogrzeb . 
Zap ew n e  spa li s ię  ich  na stos ie .

Zmierzch gangsterów
w  U. S. A.

P a n o w a n ie  g a n g s te ró w  w  S ta ­
nach Z jed n oczon ych  skończy ło  
się. M in ę ły  ju z  b e zp o w ro tn ie  d la 
n ich  te c zasy  g d y  n a rzu ca li s ię  
ja w n ie  o p in ji p u b lic zn e j, g d y  
ch e łp ili s ię  sw em  b ogac tw em , pa­
ra d o w a li w  lu ksu sow ych  autach , 
u rzą d za li p r z y ję c ia  w  sw ych  w i l ­
lach  i pa łacach . D z is ia j, c i z 
g a n gs te ró w , k tó rzy  zo s ta li je ­
szcze na w o ln ośc i, n ie  sm ią  ju ż  
a fis zo w a ć  się, d rżą  o s w o ją  skórę, 
k ry ją  się, ja k  m ogą p rzed  p o lic ją . 
O u żyw an iu  życ ia , o k o rzystan iu  
z za g ra b io n ych  p ien ięd zy  n iem a 
d z is ia j m ow y.

P o tę g a  g a n g s te ró w  zosta ła  z ła ­
m ana. P r z e d  k ilku  ty go d n iam i a- 
resztow an o  w  N o w y m  O r lea n ie  
A lv in a  K a rp is ‘a, o s ta tn iego  
„w ro g a  p u b lic zn ego  N r. 1“ . K a r-  
p is  n ie  p ró b ow a ł n aw et s ię  b ro ­
n ić, choć w  k ieszen i m ia ł nab ite ­
go  C o lta . T a k  w ie lk ą  je s t  rep u ta ­
cja, ja k ą  s ię  c ieszy  p o lic ja  w a ­
szyn gtoń ska , tak  w ie lk im  strach , 
ja k i p o s ie li w  ś w ie c ie  g a n g s te ró w  
s łyn n i G -m em  R o o se v e lt ‘a. 
G m enom  nie za le ży  w ca le  na do­
stan iu  żyw cem  w  sw e ręce  p rze ­
stępcy, a s tr z e la ją  on i z rek o rd o ­
w ą ce lnośc ią .

Z 41 poszu k iw an ych  p rz yw ó d ­
ców  band za s t r z e l i l i  G -m eni 8- 
m .u, 11-tu a re s z to w a li i p os ia li 
do w ię z ien ia , 8-m iu —  na fo te l 
e lek try c zn y  R zem ios ło  g a n g s te r ­
sk ie za czyn a  się  w U . S. A . n ie  o- 
p lacać. A  za w d z ię c za ją  to S tan y  
g łó w n ie , je ś li  n ie  w y łą c zn ie  p o li­
c ji  G -m enów  (G u n m en  —  lu dzie  
■z r ew o lw e ra m i), k tó ra  n ie  je s t  za ­
leżn a  od  gu b ern a to rów  i . w ła d z  
s tan ow ych , lecz  p od lega  w y łą c z ­

n ie  d epa rta m en tow i stanu w  W a ­
szyn gton ie-

W  dan e j c h w ili n iem a w  S ta ­
nach an i je d n e go  g a n g s te ra  o sła­
w ie  i zn aczen iu  „w r o g a  pu b licz-

Czy "a p re n u m e ro w a łe l Już

A . B  C •
Nowiny Codzienne?

n ego  N r . 1 ", jak im  by ł np. D ill in -  
g er , A l .  C apone, Lu c ian os , etc. 
Z ło te  czasy  ga n gs te ry zm u  n a leżą  
do p rzesz ło śc i, co n ie  w yk lu cza , 
rze cz  p rosta , is tn ien ia  p rzes tęp ­
ców  i św ia ta  zb rodn i, ja k  zre sz ­
tą  w  każdym  inn ym  k ra ju  G ang- 
s te ry zm  p rz es ta ł jedn aK  ju ż  ży ­
w ić  sw o ich  lu d zi, ■ p rzes ta ł być 
źród łem  fo rtu n .

„B iu ro  Narzekań”
D użo s ię  u nas w  P o ls c e  n a rze ­

k a : Bo to , pan ie  i czasy  są k iep ­
sk ie i w szys tk o  je s t  p row ad zon e  
n ie  tak, ja k  trzeba , ź le  c z łow iek a  
trak tu ją , w ys iłk ó w , panie, n ie  do­
cen ia ją c  a do tego  jeszcze  ten k l i ­
m at w red n y  i ta  w ódka  ź le  oczyrsz 
czana, k tó ra  n aród  gub i... S łow em  
g ran d a  p an ie  na c a łe g o !

W s zy s c y  lu b ią  dać upust go ­
ry c zy  (b e z  w zg lęd u  na stan po­
s ia d a n ia ), a le  n ie  w szy scy  m a ją  
czas na s łu chan ie  ty ch  b iadań .

Z te g o  w zg lęd u  p rop on u ję  o-

T o  i o w o
Z  K R W A W Y C H  DZIEJÓW  

H IS Z PA N J I
D eL ga t H iszpanii dc L ig i N aro­

dów Salvador Madariaga, dobry zna­
wca swego , k ia ju  i narodu, w yraził 
się o nim: „Lud hiszpański jest pre 
aestynowany da wojny dom owej". 
Krwawa i bezlitosna w  otvym prze­
biegu obecna w ojna domowa, która 
trw a trzy  tygodnie napawa przera­
żeniem Europę. W  dziejach swycń 
m iała jednan H iszpanja wojnę domo­
wą jeszcze Krwawszą jeszcze oar- 
dziej morderczą niż obecna, która 
trwała nie trzy  tygodnie ani trzy  
miesiące, ani nawet trzy lata, lecz 
bezmaia czterdzieści. W ojno m iędzy 
karlistan-.i a t. zw. czistinos rozpoczę 
ła si? w 1833 roku, przeradzając się 
nóźniej w  wojnę m iędzy monarchi­
stami i republikanami. Obrońca Sa- 
ragossy, Pa la fox , słynął z fana tyz­
mu i okrucieństwa ty leż co z odwa­
gi ■

Guerilla, mała wojna, w  której' H i­
szpanie wyspecjalizowali się od j oku 
1808, jes t co pewien czas stałym go­
ściem w  tym  kraju. Obie strony w a l­
czące wykazują przytem  niezwykłą 
zaciętość i krwiożerczość. Okrucień­
stwo i pen niszczycielski znane były 
'uz w  najdawniejszej historji H isz- 
panji M iędzy innemi Ram iro II, król 
Aragonji, zaprosił w  roku 1134 bun­
towniczych rycerzy na zamek do sie­
bie, kazał wszystkich zamordować i 
„ g łów  pomordowanych ułożyć figu rę  
dzwonu.

O „dzwonie z Huesca" jeszcze dzi­
siaj krążą legendy wśród ludu.

IT A L J A  PRZO D U JE  
W  POY/1ETRZU

li\ łoskie nu isterstwo lotnirtws o- 
głusiło w  tych dniach oficjalna listę 
rekordów ! otniczych, osiągniętych 
prze* lotników włoskich. Jak wynika 
z te j listy, w  aktyw ach lotnictwa 
włoskiego figu ru je 36 rekordów, t. j. 
tyle, ile  liczą ich Stany Zjednoczone, 
które od lat zajmowały pierwsze 
m iejsce w  dziedzinie pilotażu po­
wietrznego.

Francja  zajm uje tutaj trzecie miej

sce —  z liczbą 29 rekordów, N iem cy 
czwarte z 4 rekordami, Polska piąte 
z sdnym reKordem światowym. O 
szybkiem błyskawicznem prawdę tem ­
pie rozwoju lotnictwa włoskiego 
świadczy fak i, że na ogólną liczbę 36 
rekordów osiągnęła Ita lja  25 rekor 
dow w  okresie od stycznia 1934 ro­
ku. Rekord szybkości zdobył lotnik 
włeski, porucznik P rrncesco Agello , 
gdy w  r. 1934 w lotach nad jeziorem  
Garda roz w-'nął szybkość 682 kilom e­
trów  na godzinę,

W  okresie od stycznia 1935 roku 
Jo chwili obecnej t. zn. w  czasie, gdy 
Ita lja  prowadziła ciężką i wyczerpu­
jącą wojnę z Abisyn ją, osiągnęło lo t­
nictwo włoskie 21 rekordów świato­
wych, z których 19 nie zostało pobi­
tych do dma dzisiejszego.

JA K  A M E R Y K A N IE  W A Ł C Z A  
Z  RTJCHEM U L IC Z N Y M

Jedne z najbardziej palących bo­
lączek wielkich miast amerykańsk;ch 
jest kolosalny ruch uliczny, który 
jest nietylko udręką dla- mieszkań­
ców, aie powoduje w ielk ie straty cza­
su i pieniędzy, spowodu długotrwałe­
go transportu towarów  prze2 m ia­
sto. Celem odciążenia zatorów wsku­
tek zbyt w ielk iego ruchu ulicznego 
zaw iązał się w  San Francisco komi­
tet, złożony : 165 największych firm  
w  hem mieście.

Kom itet ten ostatnio dokonał inte­
resującego eksperymentu przesunię­
cia godzin urzędowrania. Uchwalono 
mianowicie, iż w ielk ie firm y hurtowe 
otwierać m ają i zamykać swe biura 
o pół godziny wcześniej, a biura i 
sklepy detaliczne o pół godziny póź­
niej niż zazwyczaj. Eksperyment ten 
dał doskom łe rezu ltaty i już w  pierw 
szych dniach zmiany godzin pracy 
anotowano odciążenie 25% ilośc: po 

jazdów  i pasażerów przewożonych w 
godzmach rannycn m i°jskiem i środ­
kami lokomocji. Ponadto zaobserwo­
wano również wzrost obrotów w  skle­
pach detalicznych, które pozostają 
otwarte w  okresie, k,edy pracownicy 
wielkich biur hurt iwych ukończyli 
pracę i m ają czas robić zakupy

tw o rzen ie  n o w e j p la ców k i, k tó ra  
nosiłaD y n a zw ę : „B iu ra  N a r z e ­
k ań ".

P o ży te c zn a  ta  instytucj*a za ­
ła tw ia ła b y  sp ra w y  w  ten  sposób :

P rzych o d z i, p ow ied zm y, klient, i 
s ta je  w  ok ienku, za k tórem  s ie ­
dzi u rzęd n ik  o ponurym , zan ied ­
banym  w y g lą d z ie ,  tw a rz  ob rzęk ła , 
n ieogo lon a , w zrok  b łęd n y  itd .

—  P a n ie  kochany, ale te ż  ży c ie , 
co?  N iech  to s z la g  t r a f i .

—  Jasny s z la g ' —  dorzu ca  u- 
rzędn ik  m e la n ch o lijn ie .

—  Tak , słuszn ie  —  ja s n y  —  no 
bo n iecn  pan sam p ow ie . Już c z te ­
ry  m ies ią ce  ła zę  do te g o  F u pu  ,

—  B ite  m ies ią ce  —  p op raw ia  
urzędnik .

—  W ła śn ie , c z te ry  b ite  m ies ią ­
ce, żeb y  m i d a li to  od szk od ow a ­
nie. a  on i ty lk o  w c ią ż  k ręcą  i 
kołu ją .

—  O tak, znam , panie, te  r z e ­
czy  —  c ią g n ie  d a le j u rzędn ik , 
sm u tn ie  k iw a ją c  g ło w ą , —  m u si 
pan czekać gu dzinam i po  k o ry ta ­
rzach , k ła n ia ć  s .ę  w  pas ró żn ym  
dyrek torom , zd z ie ra ć  bu ty, czas  
tra c ić  i w  re zu lta c ie  co?... gu z ik  
p an :e.

—  A  ile  ró żn ych  dokum entów  
trzeb a  do n ich  naznosić...

—  A  i le  p ośw iad czon ych  do­
w o d ó w '. .

—  A  ile  ra z y  trzeb a  w ra ca ć  po 
jeszcze  je d n ą  p ieczą tk ę .

—  I je s zc ze  po je d n ą !
—  I  je s zc ze  je d n ą !
—  T a k  pan ie , znam  te r  bó l. Ja  

m iałem  to sam o, a te ra z  my ś li pan 
że m am  le p ie j?  P h i, szkoda g a ­
d a ć ! —  koń czy  u rzędn ik , m ach a ­
jąc  ręką

A le  k lien t n ie  opu szcza  ok ien ­
ka, pom im o d łu g ie j, n ie c ie rp liw ią ­
ce j s ię  za n im  k o le jk i.

—  N o  i co m pan  rad z i zrob ić , 
co?  —  p y ta  sp og lą d a ją c  b ła g a l­
nie w  o c zy  u rzędn ika .

T a m ten  ro zk ład a  b ezra d n ie  r ę ­
c e :

—  N ic  panu n ie  m ogę p o ra ­
dzić, tu je s t  ty lk o  „B iu ro  N a rz e ­
kań ", m ogę  ty lko  w sp ó łc zu ć  pa­
nu se rd eczn ie

K 'ie n t  odenodzi r ó w n ie ż  b ez­
ra d n y  ja k  p rzyszed ł, a le  bądźco- 
bądź u lży ł sob ie  troch ę  i je s t  mu 
le p ie j na sercu

N o  i co pań stw o  p o w ie c ie ?  S ą­
dzę, że  w pad łem  na d ob ry  po­
m ysł. B o ję  s ię ty lk o , żeby n ow o­
p ow sta łe  „B iu ro  p ro p a ga n d y "  n ie  
p od ch w yc iło  m te j  k o n cep c ji i 
n ie  zu ży ło  d la  sw o ich  ce lów . To 
d la  n ich  ja k  u la ł.

Jur
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„ZAGINIONA MINHTURA’’
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

Starem u m asa rzow i p o c ze rw ien ia ła  łys in a . —  T a k ie j b ezcze ln o ­
ści n ie  w id z ia łem  póki ż y ję !  —  o św ia d czy ł. —  R u zgn iu tę  mu fla s zk ę  
od  w in a  na je g o  p rzeb rzyd ły ch  uszaeh, tak  że  ca łc^ jego  g ło w a  będz ie  
w y g lą d a ła  jak  w itraż. 1 tem u d ru giem u  co m i tłum aczy ł, że je d z ie  
do W a rn em u n de  od w ied z ie  żonę i d z ia tk i, te ż  łeb  r o z w a lę !

—  C z łow iek  w c ią ż  s ię  c z e g o ś ’ n ow ego  u czy  —  m ruknął Rudi 
S tru ve  —  n ie  bez p ew n e j r a c ji,  p on iew a ż  w  tym  sam ym  m om encie  
zga s ło  w  ca łe j sa li ś w ia t ło !  L ok a l p rzep e łn io n y  p rz yn a jm n ie j p ię ­
c iu se t osobam i, p o g rą ży ł się w  c iem n ośc iach . W szy s tk ie  schodk i, lo ­
że, k ru żga n k i i zakam ark i z ro b iły  3ię n a g le  czarn e . B y ło  c iem no 
jak  w  p iw n icy .

O rk ie s tra  p rzes ta ła  grać , ty lk o  p ie i w szy  skrzypek  p oc ią gn ą ł 
je s zc ze  k ilka  to n ów  i zam ilk ł. T a ń c zą cy  gośc ie  i park i s iedzące  po 
lożach  w yb u ch n ę li śm iechem . O d ezw a ł s ię  b rzęk  tłu czon ego  szkła. 
G d yb y  się  m ia ło  bardzo  w yos trzon y  słuch, b y łoby  m ożna usłyszeć 
o d g ło s y  pocałunków -.
■ W szy s c y  m yś le li spoczątku , że to  k aw a ł z r o t io n y  p rzez  d yrekcję . 

N a g le  jednak , ja k iś  g ło s  kob iecy  k rzyk n ą ł: „R atu n ku  r a tu n k u '"
■Cóż to m .a lo  zn aczyć?  C zy  to n a leża ło  do za b a w y?  N a g le  w szyscy  

g o ś c ie  z ro zu m ie li, że to n ie b y ł ża r t  O d ezw a ły  s ię  p rze ra żo n e  g łosy . 
Zaczę to  w y w ra ca ć  s to łk i i s to lik i. K e ln e rz y  p oc zę li k ląć ja k  fu rm ani. 
B y li  w  strachu , że gośc ie , k tó rzy  je s zc ze  n ie  za p ła c ili rachunau , 
z w ie ją .  L u s tro  poszło  w  kaw ałk i. A  może były  to oszk lon e  d rzw i, 
a lbo  okn o? N ie  w id z ia ło  Się n ic. B y ło  się za top ion ym  w  c iem n o­
ściach  i ró żn orod n ych  ha łasach . P lą c ze , k rzyk i i h is te ryc zn e  śm ie­
ch y  z le w a ły  s ię w  jeano .

• — Ś w ia t ło ' —  ry c z ę li gośc ia  —  S w i& tlo !
P ow s ta ł n ieop isan y  ścisk . K o b ie ty  c zep ia ły  s ię  cudzych sukien, 

obcych  ob rusów , cu dzych  rarnm n i rąk . P rz e z  le żą cych  na ' ziem i 
p rzesk a k iw a li inn i, k tó rzy  szukali w y jś c ia . A le  g d z ie ż  u diabła, b y ły  
te d rz w i?

Ś w ieczn ik  zosta ł ro zb ity , p osypa ło  s ię  stłuczone szk ło . W o ła n ie
0 św ia tło  i p rośby  o ratunek , s ta w a ły  s ię  co raz  in ten syw n ie js z e . N a ­
s tró j b y ł g ro źn y  P ie k ło  ro zp ę ta ło  się w  te j tak  p ogod n e j p rzed  ch w i­
lą  sa li. A le  p iek ło  pozbaw ion e św ia tła  tak  same d la  b iedn ych  g rze s z ­
n ików  ja k  i d la  d jab łów .

P o  ch w ili, k tó ra  w yd a ła  s ię w szys tk im  w iec zn o śc ią  n a g le  zab łysło  
ś w ia t ło !  Jak  d łu go  trw a ła  owTa w ieczn o ść  —  c zy  d z ies ięć , c zy  p ięć  
m in u t?  T e g o  n ik t n ie  b y ł w  s tan ie  ob lic zyć . N ik t  te ż  o to n ie  p y ta ł. 
W szy s cy  z p rze ra żen iem  sp o g lą d a li w oko ło . T r z ę s ie n ie  z iem i n ie  b y ­
łoby  n a rob iło  w ię c e j szkód. —  Jak  po w ybu enu  w u lk a n u ! —  skonsta­
tow a ła  b u fe tow a . U ra to w a ła  s ię  skacząc na ladę . K lę c z a ła  te ra z  na 
to rc ie  pon czow ym , trzym a ją c  s ię  oo u rą cz  c iastek  z w iśn ia m i. S a la  po 
ow e j k a ta s tro fie  m iała  w y g lą d  ro zp a c z liw y . G ośc ie  p o rozrzu can i po 
w szys tk ich  kątach , p rzyp o m in a li obóz cygań sk i. W id a ć  było  ro zd a rte  
b lu zk i. M a ryn a rk i o jed n ym  ręicaw ie i s z la ch e tn ych  h iszpan ów  t j  lko 
w  b ie liźn ie- S tarsza , za  rokokow ą m ark izę  p rzeb ran a  dama, leża ła  
pod w yw ró co n ym  sto łem  A lia ła  w in o  z b itą  ś im etaną w e w łosach
1 ję c za ła  bo leśn ie . G oście, k tó rzy  zo s ta li p rzew ró cen i na z iem ię, s ie ­
d z ie li na pod łodze, tr zy m a ją c  s ię  za obo la łe  g łow -y . W in a , lik ie ry  i ko­
n iak i, k tóre  zo s ta ły  w-y la n e  z b u te lek  tw o rz y ły  na posadzce  k o lo row e  
ka łu że Z ro zp a czon y  d y rek to r  b ie ga ł po sa li sp ra w d za ją c  szkody, któ 
re  ow e c iem n ośc i zd z ia ła ły . Żony szu ka ły  m ężów , ro zb ite  p a rk i sw o­
je j  po łow y, k e ln e rzy  —  gośc i. P ie rw s z y  sk rzyp ek  le ża ł n iep rzy tom ­
ny u stop  pod ju m  trzym a ją c  w  ręce  złam any sm yczek . P rzyp o m in a ł 
on W a ru sa  w  T eu tob u rsk im  les ie . Z tą ty lk o  ró żn icą , że  rzym ski w o ­
jo w n ik  pad] n ie  na sm yczek , a le na w ła sn y  m iecz- S k rzypce  w y g lą ­
d a ły  ja k  zgn ie c ion e  pudło od c yga r . S a kso fon is ta  w p a d ł w  sam  śro ­
dek w io lo n c ze li i n ie  m ó g ł s ię stam tąd  w yd os tać . L u s tro , w is zą cy  
św ieczn ik , boczne lam py  i oszk lone d rzw i le ż a ły  na pod łodze w  ka­

w ałkach . G d z iek o lw iek  s,ę s tąpnęło , trze s zc za ło  pod n ogam i szKło. 
D y rek to r  w y c ią g n ą ! spod sto łu  rokokow ą  m ark izę , p ra gn ą c  j ą  od­
p ro w a d z ić  do tu a le ty , a le  p r z y  te j czyn n ości potkn ą ł s ię  o s tru gę  
„C h e rry  B ra n d y " i w y w ró c ił  s ię  ja k  d łu g i. W  korytarzu  p rzy  s s rzy n - 
ce ze s iopkam . s ied z ia ła  g a rd e ro b ia n a  zakn eb low an a  poń czochą, k tó ­
rą  na d ru tach  rob iła , W  sa li zaś, na s to le  sta ł, ja k  ja k iś  bóg zem sty, 
m istrz m asarsk i O skar K u le  z n ogą  od k rzes ła  w  ręce . —  K to  chce 
się  dostać  do s z p ita la ! —  w o la ł w y w ija ją c  n ią  ponad sw o ją  g ło w ą  
—  T e g o  tam  w y ś lę  zadarm o!

A le  n ik t s ię  jak oś  n ie  zg ła sza ł.

U je g o  n ó g  le ża ł ja k iś  typ, k tórem u  K u le  w  c iem n ośc iach  ta k  
śc isn ą ł g rd yk ę , że  ten  led w ie  z ipa ł. B y ł to  z re s z tą  zu pe łn ie  n ie w in n y  
cz łow ia czyn a , n ie ja k i sp ed y to r  z G iis trow . P rzew ies zo n a  p rzez  c ze r ­
w on y , aksam itny b rz e g  loży , w is ia ła  g ło w ą  w  dół, je s zc ze  je a n a  je g o  
o fia ra . B y ł lo  s ta rszy  ke lner. Z os ta ł on tr a f io n y  w  g ło w ę  pustą  f la s z ­
ką i te ra z  d op iero  z tru d em  w raca ł do p rzy to m n ośc i. S tół, na k tó rym  
sta l O skar K u le , trzym a ł s ię  je s zc ze  na w szy s tk ich  cz te rech  nogach . 
C u k iern iczk a  jedn ak , ra zem  ze szczypcam i, p op ie ln ic zk a  w ra z  z po­
p io łem , róże  razem  z w azonem  : ro z la n ą  w odą , w szys tk o  to, sp oczy i 
w ato na g ran a to w ym  ubran iu , sp ed y to ra  z G iis trow .

Pann a Sm utny s ied z ia ła  n ieruchum o w  sw oim  kąc ie  z  szeroko 
o tw a rtem i oczym a, p rzyc isk a ją c  do p ie rs i k u rczcw o  s w o ją  to rebkę 
F ilu te rn y  je j kap e lu s ik  p rzek ręco n y  by ł nabok.

P a p a  K u le  sp o jrzą ] na n ią  tr iu m fu ją c o  —  Z w ia l i !  —  rzekL
—  K to  zw ia ł?  —  za p y ta ła  szeDtem.
—  Z ło c zy ń c y ! W s zy s c y  d ra p n ę li z w y ją tk ie m  tych  dw-óch , ktdhych 

ukatru p iłem  —  doda ł z dum ą.
—  P rz e c ie ż  je d en  z n ich , to k e ln e r ! —  za u w a ży ła .
S p o jrza ł na c z łow iek a , k tó ry  zw isa ł z p o ręczy  ich  lo ży .

— R z e c z y w iś c ie ! —  bąknął —  d op ra w d y  b a rd zo  mi p rzyk fn ...
D ru g i cz łow iek , k tó ry  le ża ł na ziem i, zd o ła ł w ró c ić  do p rzy to m n o ­

ści i k aszląc  s ta ra ł s ię  ro z lu źn ić  za c iśn ię tą  k raw atkę .

(D . c. n . ) )
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